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Andrzej Walter 
 

Szumowiny i błazny 
 

Ryby zawsze psuły się od głów, a głowy 
dziś, jak wiemy, (...) od parady, a jakże. Lśnić i 
paradować, błyszczeć i połyskiwać, za 
wszelką cenę. Nikt się dziś nie przejmuje, zo-
bowiązaniami tak zwanego szlachectwa, nikt 
się nie martwi skrupułami, sumieniem, reak-
cją ludzką czy społeczną. Cel uświęca środki, a 
celem jest ów własny ryj wystawiony na po-
kaz dalece nieosiągalny innym, zwykłym 
śmiertelnikom, do których ów ryj wbrew po-
zorom czuje dalece idącą pogardę z lekcewa-
żeniem. Oczywiście ubiera się to w różne kry-
jące fatałaszki, pokrywa patyną tłumaczeń czy 
uzasadnień, a czasami nawet i te skrupuły po-
zostawia się poza katalogiem i brnie się dalej 
– byle naprzód, byle szybciej, byle wyżej, byle 
coś tam, gdzieś o „nim” napisano... Wielki, zna-
komity, znamienity, piękny i ogromny, niepo-
wtarzalny... Mister X – zero podniesione do 
potęgi zawsze pozostanie zerem, ale w tym 
świecie, w tym, który oglądacie za oknem to 
już nie działa. Dziś zera zostają premierami, 
prezydentami, profesorami, gwiazdami, ba, 
współczesnymi (a fuj) „autorytetami”... 
A to tylko szumowiny i błazny.  

Pozerzy i narcystycznie zaczadzeni osob-
nicy za nic mający bliźniego swego, traktujący 
go jako nawóz społeczny do swoich knowań i 
celów. Złotouści niejednokrotnie wodzireje 
czasu, okoliczności, miejsc i wydarzeń. Jakże 
smutna jest taka rzeczywistość. Jakże smutny 
jest też wianuszek pożytecznych idiotów wy-
stępujących w roli wielbiących i klakierów, 
wiecznie gratulujący, nawet niewidzący czego 
i dlaczego, i po co, i w imię czego. Niewiedzący 
sensu, kontekstu, podtekstów i szerszej per-
spektywy swoich gratulacji, że jest to przecież 
też akt świadectwa, to jakby stawianie pod-
pisu pod zeznaniem, cyrografem, donosem, to 
jakby dołączenie do hucpy, świętokradztwa, 
zdrady czy innego szubrawstwa. Świat pełen 
pożytecznych idiotów, bez przemyśleń, wła-
snych poglądów, bez ideałów, idei, nadwor-
nych głupków, których również najłatwiej 
uczynić: szefami, prezesami, naczelnymi czy 
innymi łatwo sterowalnymi pionkami, aby ci, 
którzy chcą naprawdę decydować o obliczu 
tej ziemi mieli w ich postaci zderzaki, bez-
pieczniki, wentyle bezpieczeństwa, względnie 
łatwowierne kozły ofiarne. 

Powie ktoś, znów Walter pluje jadem, 
znów przejaskrawia, znów szuka dziury w ca-
łym. W całym? Zapytam?! Głośno i donośnie. 
Kiedyś mówiliśmy, że nastąpił upadek autory-
tetów, od kiedy kapciowego uczyniono metro-
politą, od kiedy prezydentami zostają aktorzy, 
bokserzy czy szemrani biznesmeni, a nawet 
niemal capo di tutti capi jak w jednym z kra-
jów bałkańskich... Dziś to już faza dalsza, ta po 
upadku, bo teraz na piedestały wspinają się 
już śmieci, gnidy, te osławione zera, które do-
padły kość i kości już nie puszczą. Ci ludzie są 
wśród nas. Fałszują rzeczywistość, przymilają 

się, ocierają się o nas, ich usta, oczy i dusze 
przepełnione są kłamstwem i podstępem – w 
cele realizacji utrwalonego celu, a tym celem 
jest ich świecenie nieustająco na pomniku za 
życia, na piedestale, na tak zwanym topie. Po-
tencjalni zwycięzcy, nobliści, laureaci, wielcy 
eksperci, mędrcy, rządzący i dzielący. Oni – 
imperatorzy, władcy, poza wszelką krytyką, 
poza podejrzeniami, poza czasem i nieśmier-
telnością. Omnibusy i geniusze. 

I później dziwimy się, frasujemy, że świat 
zmierza w takim, a nie innym kierunku. Zmie-
rza do katastrofy. Nie da się ukryć. Jak z takim 
przywództwem może zmierzać gdzie indziej? 
A to tak naprawdę szumowiny i błazny. Grote-
ska tańcząca z głupotą (i to wszystkich w to 
zamieszanych – również i mnie), żałosność w 
kontredansie z nędzą duchową i intelektu-
alną, podparte bywają życiorysem na dwa-
dzieścia stron, poparte wypowiedziami rów-
nie żałosnych, albo i wkręconych w tę grę, 
oszołomionych i opętanych „wspieraczy” ge-
niuszu tych zer. 

Wiem coś o tym, gdyż sam swego czasu 
dałem się uwieść w naiwności swej dziecięcej 
kilku takim zerom. Robiłem to szczerze i na-
iwnie, nie wypieram się. Starałem się widzieć 
więcej niż było do zobaczenia, w rewanżu 
otrzymywałem różne korzyści i profity. Dziś 
mi wstyd, ale łuski z oczu opadły. To się na-
zywa „nawrócenie”. Zawrócenie z drogi doni-
kąd. Szukanie prawdy. A cóż to jest prawda – 
krzykną wszyscy. I oni wszyscy, ci, którzy su-
mienia jeszcze mają, wiedzą. 

Zatem Walter nie pluje żadnym jadem, 
jakże łatwo tak zarzucić, Walter bowiem 
znowu pisze prawdę, być może swoją, subiek-
tywną, ale tak to widzę, i piszę, opisuję to, co 
widzę. Szkopuł w tym, że widzi to jeszcze 
wiele, bardzo wiele ludzi, tylko czasami nie 
mają odwagi tego głośno powiedzieć. Dyso-
nans wkrada się poznawczy. Ryba jak, już 
wspomnieliśmy, psuje się od głowy, a głowa 
dziś... od parady. 

Polecam ostatnie teksty Andrzeja Dęb-
kowskiego, które Ten płodzi dziś obficie na 
Fejsbuku. To wypowiedzi mądre i przemy-
ślane, miło się to to czyta i wzbudza to prze-
myślenia i refleksje... Jeden tekst dotyczył nar-
cyzmu i Auschwitz, nie będę cytował, przeczy-
tajcie sobie sami, ale zacytuję sam siebie, wła-
sny komentarz, gdyż jest tam kilka słów o na-
szym cudownym środowisku literackim: 
 

No tak. Opisany problem trawi dziś wszyst-
kie środowiska. To problem wręcz społeczny, 
związany niejako z czasami: pogardy, cynizmu, 
hipokryzji oraz parcia na szkło. Nasze środowi-
sko literackie jest również tego doskonałym 
przykładem, nie tylko politycy, choć Ci przekra-
czają już dalece granice przyzwoitości. U nas 
mieliśmy ostatnio sytuację, w której jedna or-
ganizacja literacka pogardliwie i cynicznie 

wypowiada się o drugiej, podkłada nogi, na-
śmiewa się, szarga imiona. Później jeden taki 
„prezes honorowy” pewnego oddziału (powsta-
łego z kłótni z innym oddziałem) oznajmia bez-
wstydnie, że został również do tamtej wrogiej 
organizacji przyjęty. Ma takie parcie, że aż za-
parcie. Do tego cały wianuszek klakierów (po-
żyteczni idioci?), którzy mu z kolei gratulują (w 
tym pani prezes innego naszego oddziału) i tak 
to się toczy pisane: zdradą, sabotażem, bez-
względnym parciem po trupach samych siebie 
byle zaistnieć, byle poszerzyć zakres CV, byle się 
dowartościować. Mój Boże, cóż za zbieranina 
szumowin i gadów. Czasami się tego wszyst-
kiego wstydzę, a już co najmniej obrzydza mnie 
to wszystko. Podobno człowiek, to kiedyś 
brzmiało... dumnie. Niestety już nie dziś. Po-
zdrawiam... 
 

I na koniec drobny komentarz. Cóż z tego, 
że ów prezes „honorowy” jest w pewnych kli-
matach wybitnym artystą, naprawdę, sięgają-
cym gwiazd, skoro cały ten swój talent, owe 
gwiazdy i artyzm trwoni w alkoholu, narkoty-
kach i przekraczaniu wszelkich granic obraża-
nia i upokarzania innych ludzi, czego niegdyś 
doświadczyłem osobiście. Cóż z tego, że two-
rzy piękno, kiedy potem babra się w ekskre-
mentach, smaruje nimi siebie i innych, 
wszystko mu jedno z kim, i czym, prostytuuje 
się na lewo i prawo, byle po trupach, byle do 
celu. Okropne i żenujące. Z takich ludzi dziś 
składają się organizacje twórcze, środowiska 
artystyczne, ludzie, od których można by było 
wymagać: poziomu, klasy i ogłady. Uszlachet-
nionych, bo artyści przecież, ponad poziomy. 
A szlachectwo zobowiązuje. Kogo? Tych ob-
wiesi? 

Zatem to błazny i szumowiny, przy klasie 
i wzniosłości nawet nie stali. Nigdy. Stoją przy 
hipokryzji, przy Dyzmowaniu, przy wielkiej 
improwizacji... tylko nie przy sztuce czy pięk-
nie. I takie to mamy czasy: piękno miesza się z 
błotem, a błoto unurzane w wiecie czym i 
wszystko zaczyna pachnieć, wiecie jak, a my 
powoli się w tym wszystkim... urządzamy, 
klaszcząc i robiąc dobre miny do jakże złych 
gier. 

Jeśli jest inaczej, lepiej, to napiszcie... spoj-
rzymy sobie razem, prawdzie... w oczy. 
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